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Poprawienie doli urzędników miejskich,
Swego czasu wykazaliśm y w całym sze­

regu artykułów , czego możemy żądać od 
urzędnika miejskiego i co on nam w rze 
czywistości dać może, w ykazaliśm y z ilu 
przeszkodami ten Łńały murzyn ma do czy­
nienia i ile ich przezwyciężyć musi, jeśli 
chce dla gm iny zdziałać coś produktywnego, 
w ypełnić swoje obowiązki i mieć pewne 
wewnętrzne zadowolenie.

.Straszny jest przedział pomiędzy urzęd­
nikiem rządowym i autonomicznym. Pierw ­
szy jest uposażony we wszystko a co naj­
ważniejsza w powagę stojącej za nim wła­
dzy i we względnie dobrą płacę. D ru g i nie 
ma ani jednego ani drugiego tj. ani powagi 
w ładzy za sobą, bo jesteśmy takimi obyw a­
telami, że jeśli nam nie grozi egzekutor i 
bagnet żandarma, to słuchać nie lubim y, a 
tych czynników egzekutyw nych urzędnik 
autonomiczny prawie że w ręku nie ma, bo 
musi się o nie dopiero odnosić do Staro­
stwa. Co się zaś tyczy uposażenia w płacę, 
no to krótko powiem by je scharakteryzować. 
D ziś po podwyższeniu płac sługom sądowym 
stoi woźny sądowy tak samo a czasami i lepiej 
niż urzędnik miejski zwanyr kancelistą lub o- 
ficyaiem  lub podobnie, bo nazwy nie są 
tu ustalone.

W edle zestawienia płac pobieranych 
przez urzędników 30 większych miast, to 
płaca urzędnika miejskiego waha się między 
300 (!) a 2.500 złr. T ych  2.500 złr., to już 
rozumie się z wszelkimi możliwymi pięcio­
leciami czy trzyleciami, dodatkami aktywal- 
nymi i osobistymi i renumeracyami za nad­
obowiązkową pracę. A  przecie są miejsca, 
gazie wymaga się studyów ukończonych 
akadem ickich i fachowej wiedzy na nich 
zdobytej. W ym aga się wiele, nawet dziesięć 
razy więcej jak od urzędnika rządowego 
równie sytuowanego a nic prawie się za to 
nie daje.

Na zjeździe urzędników miejskich z r. z. 
we Lw ow ie podnoszono tak drastyczne fakta 
w tym kierunku, że wierzyć się nie chce, 
by one mieć mogły, kiedykolw iek miejsce, 
a jednak opow iadali je publicznie ludzie 
starsi, biorąc całą odpowiedzialność za prawdę 
przytoczonego faktu.

W  Buczaczu bierze kancelista miejski, 
spraw ujący wiele polączenych obowiązków 

-płacę a ż ... 300 złr!. Poruv.najm y tę płacę 
z płacą kancelisty rządowego, gdzie w je d ­
nym i w drugim wypadku wymaga się 
jednakow ego wykształcenia, a od kancelisty 
miejskiego po nadto większej różnorodności 
w pracy biórowej i większej zapobiegliwości.

W  jednem z miast należących do 
„w iększych44 przyszła na stół sprawa obsa­

dzenia posady sekretarza, od którego usta­
wa wymaga ukończonych studyów praw ni­
czych. Plącę unormowano na 600 złr.! no 
i znaleźli się kandydaci, naturalnie emeryci 
rządowi. P rzy rozpatrywaniu warunków kan­
dydatów wstaje jeden z radnych i w n o s i:

—  Moi panowie ! po co my mamy na 
sekretarza w ydawać takie wielkie pieniądze 
że aż strach, bo 600 złr. to na naszą gm i­
nę nie jest żart. Po co nam aż prawników  —  
takich mudraheli. W iecie panowie co W am  
powiem, że ja  mam lepszego kandydata. 
Mój syn, chłopiec ma już 24 lat, skończył 
4 gimnazyalne...

—  N apędzili g o! Przeryw a inny radny.
—  C o  to szkod zi, to dawne czasy, 

ale świadectwo to on ma. Otóż mój syn 
i tak nie ma nic do roboty a że sprytny 
jest, to ja  o tem dobrze wiem; on może 
być tak samo sekretarzemj ja k  ja kiś  praw nik 
i tę sarnę służbę zrobi za mniejsze pienią­
dze. D acie mu panowie na początek tylko 
300 zlr. nie 600 złr. a gmina oszczędzi i on 
będzie zadowolony. Ja mam zawsze dobre 
pom ysły44.

N o i syn p. radnego został sekreta­
rzem za wynagrodzeniem 300 złr. choć nie 
odpowiadał warunkom. Z takimi zapatrywa- 
waniami trudno walczyć a jeszcze trudniej 
je przełamać. Sekretarz miejski za 300 złr.(!) 
Jest jeden kardynalny błąd w systemizowa-

Z naszego życia.
(Obrazek z prowincyi).

—  A  w ięc  pan ie  i p a n o w ie ; zgoda  na to,  
że celem  p oparc ia  teg o  to w a rz y s tw a  now o  z a ­
w ią za n eg o  a m a ją ce g o  ta k  p ięk n e  cele, dam y  
p rzed staw ien ie  am a to rsk ie .  P r z y s p o r z y  to t o w a ­
r z y s tw a  g rosza  i rozgłosu  a nam da zadow olenie  
w ew n ętrzn e ,  żeśm y dorzucili  ch oćb y  g ro sz  w dow i  
dla dobre j  s p r a w y !  Z g o d a ?

—  A le ż  najzupełn ie jsza !  Z całą  c h ę c ią !  
D lac zeg o żb y  n ie?  N ik t z nas  się nie usunie. 
I owszem  wdzięczni panu je s te śm y  za p odaną  
m yśl w zno w ienia  te a t ró w  a m ato rsk ich  ! D ało  
się słyszeć  od zeb ran ych  pań  i p a n ó w  na nie  
dzielną p o g a d a n k ę .

— A le  pan, panie  B., p op row ad z i  w szy stk o  
1 zajmie się w szystk iem . P a n  podał m y ś l ,  pan  
też zajm ie się je j  w y k o n a n ie m , p o s ta ra  się o 
o dp o w ied n ie  sztuki, p rz y b o r y ,  sa lę , poobsadza  
ro le , będzie k ie ro w a ł  p róbam i,  bo pan  ma już  
w tem w p ra w ę .  D obrze  ?

A le ż  dobrze ła s k a w a  P ani, jeś li  P a ń s tw o  
na to  się zg ad zac ie?

—  P ro s im y !  P r o s im y !

—  A  więc  na ten czas i do te g o  p rzed ­
s ięw zięcia  o be jm uje  ko m endę  i z g ó r y  proszę  
o posłuszeństw o m ym  zarządzeniom .

— P rz y r z e k a m y  ! P rz y r z e k a m y .
P a n  B . skłonił  się to w a rz y s tw u  a w ra c a ją c  

do dom u m yś la ł  nad  w y konaniem  zadania i nad  
tem, czy będzie miał ty le  k ło p o tó w , ile  miał  
ich zawsze, g d y  w m ieście p ro w in c y o n a ln e m  
urządzał p rzed staw ien ie  a m ato rsk ie ,  czy  też  
mniej.

— E h !  K o ło m y ja  przecie to nie K a łu sz ,  
B u sk , a lbo  M a k ó w .  J a k o ś  to  będzie !

Jeszcze tego  dnia pob ieg ł  p s ta rać  się o 
o dpo w iedn ie  u tw o r y  sceniczne, p rz e g lą d n ą ł  sw ą  
b ib l io tek ę  i b ib io tek i  zn a jo m y ch  a n a w e t  p o ro ­
bił zam ów ienia  a w  końcu  w y b ra ł  d w ie  sztuki,  
p o sta ra ł  się o o d p o w ied n ią  ilość e g zem plarzy ,  
kazał ro le  p o p rz e p isyw a ć  i sprosił  c h ę tn y c h  na 
d ru g ie  zebranie  celem  o bsa d y  ró l.  P oobsadzał  
je  sam, bo wiedział, co kom u p o w ie rz yć  i k to  
j a k ą  ro lę  i j a k  oddać  potra f i  i podoręozał a m a ­
to rom  i a m a to rk o m  ich role.

—  N ie  p ro te s to w a n o  w ca le  i p. B. zad o w o ­
lo ny  w ra c a ł  do  domu, mrucząc pod n o s e m :

No przecie to ja k o ś  p ó j d z i e . . .  W id z ę ,  że 
ludzi są  chętn i,  i żad n ych  p rzekam arzań  się, 
k w a s ó w  i i n t r y g  nie będzie.

O b m y śl ił  te rm in  i porob ił  s ta ra n ia  o sa lę  
i potrzebne  re k w iz y ta  i już nap rzó d  rozgłosił  
ludziom, że aranżu je  a m a to rsk ie  p rzed staw ien ie  
o tak im  i tak im  p ro g ra m ie  na dzień 8  paź­
dziernika.

Na d ru g i  dzi^ń zaraz ra n o  d osta je  d w a  
bilec ik i  i c z y ta :

W ie lm o ż n y  P a n ie  !

R o l i  mi przeznaczonej ob jąć  nie m o gę  w  
żaden sposób. J a  m yś la łam , że »A n u s ia*  to  a-  
m s n t k a ,  panna  na w yd a n iu  i że będę mogła  
w tej ro li  ro zw in ąć  i o kazać  mój ta len t  —  a 
to  p o k o jó w k a !  i żeby  to  p o k o jó w k a  ta k a ,  k tó ra  
bałam uci m łodego pana , to jeszcze b ym  zniosła  
to  m iano, a le  pok azu je  się że to  z w y k ła  służąca, 
k tó r ą  d la  zam yd len ia  oczu in n ym , n a z y w a ją  
p o k o jó w k ą .  J a  m ia ła b y m  w chodzić  na scenę z 
k o szy k ie m ,  w k tó ry m  je s t  1 ap u sta  i m ię so ?  
T o o k ru tn e !  Nie m ogę. S k rz y w d z i łe ś  mię P a n  
mocno, dając  mi ta k ą  ro lę . Czyż ja  nie w a rta  
l e p sze j?  R o l ę  g o sp o d yn i  dom u to mógł P an  
d ać  P a n i  Z., co d ź w ig a  już p ią ty  k r z y ż y k  a 
chce uchodzić za młodą p a n ie n k ę !  Zasłużyłam  
na p ow ażn ie jsze  t r a k to w a n ie  mimo m oich la t  17 .

Zofia K.
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niu-. urzędników autonomicznych a to brak 
awansu, za tem brak podniety do w ydat­
niejszego działania. Jakie skutki to za sobą 
pociąga omówimy w następnych numerach.

To i  owo.
Że sw o ich  p r a w  o b y w a te ls k ic h  b ro n ić  nie  

um iem y, to  w ięce j  ja k  p ew n a. T e g o  nas nie  
nauczono i m ło d eg o  p o k o le n ia  n ik t  dziś jeszcze  
te g o  nie uczy. Ze szkół w y c h o d z im y  z zasady  
z w c a le  g ię tk iem  k a rk ie m , p o d a tn ym  do s łu ch a­
nia ro z k azó w , a le  n ig d y  do tego, b y  się hard o  
w y p r o s t o w a ł  w ó w czas ,  k ie d y  mu p o g w a łc o n o  
jeg o  p r a w a  o b y w a te ls k ie  lu b  ka za n o  w b re w  
p rz e k o n a n iu  w e w n ę trzn e m u  z u jm ą d la  w łasne j  
g o d n o śc i  zrobić coś innego , niźli mu pełnia  
p r a w  o b y w a te ls k ic h  dobrze zrozum iana, na to 
p o zw a la .  J e s te ś m y  ja k o  S ła w ia n ie  bardzo  g o ­
ścinni i nad  w y r a z  grzeczni w o b e c . . .  przeło  
żonej w ła d z y ,  ta k ,  że n ieraz  tra fi  się widzieć w  
t y c h  s to su n k a c h  i »m ęża z grzeczności* .

T a k  nas  uczono a ja k im i  p ie rw ia s tk a m i  
n ap o jo no  za m ło d ych  la t  k o m ó rk i  naszego  o r g a ­
nizmu, ty m i  one i na s ta ro ść  cuchną. A b s o lu ­
tyzm  1 8  w ie k ó w  o d z w ie rc ie d lo n y  w dz ie jach, a 
p r z e w y b o r n ie  o d d a n y  W pod ręczn ikach  szk o lnych ,  
musi m im o w o li  u m ło d ych  ś redn ich  u m y s łó w  stu-  
d y u ją c y c h  te dzieje, w y ro b ić  p ew ien  m y ln y  sposób  
z a p a t ry w a n ia  się na życie  o b y w a te ls k ie ,  że na 
to  są  w ła d ze  w sze lk ieg o  rodzaju, ż eb y  o nas  
i za nas m y ś la ły  i że obow iązK iem  d ob reg o  
o b y w a te la  je s t  poddać  się ich  w szystk im  zarzą­
dzeniom bez ja k ie g o k o lw ie k  p ro tes tu .  Je d n o s tk i  
m ające  troch ę  więcej ro z w in ię ty  zm ysł k r y t y c z n y  
i in d yw id u a ln o ść ,  to g r z y b y  zarazki w łonie  
n aszeg o  społeczeństw a , k tó re  za p o m o c ą  l e g a l ­
n y c h  ś ro d k ó w  d e s in fe k c y jn y c h ,  usu w ać  potrzeba  
a na juda tn ie jsze  z nich to  s y k a tu r a  w szkole,  
niedopuszczanie  do posad  rzą d o w ych ,  n a d a w a n ie  
posad  na j l ichszych , lub przen ies ien ia  z jedne j  
na d ru g ą  go rszą ,  g d z ieś ,  j a k  to  m ó w ią  »po z0  

ś w i a t !  po za oczy*. No i ty m  sposobem  p e ­
w ien  p ro cen t  o p o rn y c h  zosta je  z łam any  i k a p i ­
tu lu je  ze w zg lę d u  na żony, dzieci lub  rodzinę,  
p ew ien  p ro cen t  rzuca służbę i w y k o le ja  się —  
a n a jup o rn ie js i  zosta ją  po użyciu  w sze lk ich  
m o ż liw y c h  ś ro d k ó w  przenoszeni z a w a n se m  do 
m iast c e n t r a ln y c h  i u lo k o w a n i  na ta k ich  miej 
scach  i t a k ą  obdzieleni a zarazem obarczen i  
p ra cą ,  że e n e rg ia  ich w y c z e rp a ć  się musi. G d y  
już z w i lk a  zrobiono ła g o d n ą  ow ieczkę , to już  
o na  w ra c hu b ę  w ięce j  nie w chodzi.

C zy tam  d ru g i :
—  A le ż  P a n ie  k o c h a n y ,  to w p ro s t  o b u ­

rza jące , ja k  można mi b y ło  p rz yzn a cz yć  ro lę  

»pani M ą k ie w ic zo w ej*  podeszłej w la tach ,  g d e ­
rzącej c iąg le  i za jm ujące j się n a iw n ą  p ro zą  g o s  
p o d a rs tw a  d o m o w eg o .  M a rz y ła m  o ja k ie j ś  roli  
memu w ie k o w i  o dpo w iedn ie j ,  ro m a n ty czn e j,  gdzie- 
b y m  m o g ła  pokazać  j a k  g o rą c o  m oje  serce  bije  
i że zdolna jestem  p o r w a ć  w sz y s tk ich  za sobą. 
M yś la ła m , że P a n  będzie m iał d la  mnie w z g lę ­
d y ,  na ja k ie  sob ie  wszędzie zasłużyłam . S z tu k ę  
i odpis  ro li  zw racam .

M a r y a  Z.
P a n  B. p o k iw a ł  g ło w ą  po p rzeczy tan iu  

ty c h  b i le c ik ó w  i w y s ła ł  n a ty c h m ia s t  pani Zofii 
K .  s iedem nasto le tn ie j p an ien ce ,  ro lę  g o sp o d y n i  
domu a d źw ig a ją c e j  5  t y  k r z y ż y k  pani Z. ro lę  
p o k o jó w k i  m ło dej i u śm iech n ął  się ironicznie.

—  S p o d z iew a łe m  się p o w a ż n ie jsz y c h  k ło ­
p o tó w  —  no a le  ta k ie ,  to g łu p s tw o !  B y le  ich 
w ięce j  nie było.

L e d w ie  w y s ła ł  l i s ty ,  g d y  dało się czuć  
g w a ł to w n e  p u k a n ie  i do b ió ra  w p a d a  p. F .  i nie  
p rz e d sta w ia ją c  się i nie o d k ła d a ją c  zarzutk i  
i la sk i  zaczyn a  o b c e so w o :

— Coż to P a n  sobie m y ś l i ?  M o ją  żonę 
pan  c iągn ie  do ja k ic h ś  te a t r ó w  a m ato rsk ich ,  by

GŁOS POK UCKI.

K o ń c z y m y  s zk o ły ,  b y  b y ć  p o d a tn y m i u- 
rzędn ik am i a le  n ig d y  o b y w a te la m i .  T y m i  o s t a t ­
nimi nam b y ć  nie w olno , nimi b y ć  nie p o tra f i ­
m y  a g d y b y ś m y  i potrafi l i  to  nie m ożem y. S t o ­
sunki z a k u w a ją  naszą w o lę  w  żelazne obręcze  
posłuchu  i k a żą  je j  iść u ta r ty m i  d ro g am i,  choć  
czasem łza do o k a  a uśm iech  szy d e rcz y  na  
tw a rz  za w .ta  a dusza do bu n tu  się rw ie .  Lecz  
m arzen ia  m łodzieńcze uko i zaraz  m yś l  o rodzinie  
żonie i dzieciach i c iągn ie  się z k la p a m i u oczu, 
j a k  zw ierzę  p o c ią g o w e ,  da le j te taczki życ iow e .

W  o so b n yc h  a r ty k u ła c h  o b ro b im y  ca ły  
sys te m  szk o ln eg o  nauczania, bo  on na w sk ró ś  
w a d l iw y ,  choć nie da się zaprzeczyć , że c iąg le  
d la  po lepszen ia  je g o  się coś robi.

B o  ja k ich  o b y w a te l i  w y d a ją  nam  dzisiejsze  
szk o ły ,  w y s ta r c z y  z codz iennego  ż yc ia  p rz y to ­
czyć  t y lk o  k i lk a  w y p a d k ó w .

W  dniu w y b o r ó w  do R a d y  m ie jsk ie j w 
r. b zgłasza się do c. k. S t a r o s t y  d e p u ta c ya  
o o y w a te l i  z zażaleniam i z o k azy i  p ro w a d z ą c y c h  
się rów nocześn ie  w y b o ró w .

—  M y  — W P a n i e  S ta r o s to  nie pójdziem y  
g ło so w a ć ,  bo to  coś n ieczystego , k ie d y  p. B u r ­
mistrz nie z w o ły w a ł  ani raz zg ro m adzen ia  przed  
w y b o rc z e g o  i z nam i tej s p r a w y  nie o bm ó w ił  
i m y  nie pow iedzie li ,  co i j a k  m y  m y ś l i m y ! 
T o nie ta k  m a b yć .  Ja k  b y ło  poprzednich  lat,  
że b y ł y  przedtem  zgrom adzenia , ta k  miało b y ć  
i teg o  ro k u .  A  czemu nie b y ło ?  To musi b y ć  
ja k ie ś  k rę ta c tw o ,  więc m y  przyszli  do W p a n a  
R a d c y  ze s k a rg ą  i po p o rad ę  i

—  Moi k o c h a n i !  c h y b a  nie w iecie  o tem, 
że p ra w o  nie nakazu je  B u rm is trzo w i zw o ływ a ć  
p rz e d w y b o rc z y c h  zgrom adzeń , lecz robi to  on  
zawsze z dobre j  woli, sam  od siebie  lecz nie  
musi teg o  robić. J a k  chce, to dob rze !  —  a nie 
chce to d ru g ie  d o b r z e !  P o p a t rz c ie  do u s ta w y !  
P rzez to w y b o r ó w  nie uważnic ie  a k a żd y  ro ­
zum ny o b y w a te l  pójdzie  o ddać  g łos  w ed le  s w e g o  
przeko nan ia .  W ię c e j  w am  nie p o rad zę !

D e p u ta c ya  k ręc ą c  g ło w a m i odeszła, n a w e t  
nie zdając  sobie  może s p r a w y  ja k i  policzek m o­
r a ln y  od a d m in is tra c y i  rządo w e j o trzym ała .  Co  
o sk a rd z e  tej d ep u ta cy i  m usiał sobie  p o m y ś leć  
S ta r o s ta ,  to  zrozum ie k a żd y  o b y  w a te l  po jm ujący  
sw e  p ra w a .

No i o p p o z y c y a  nie poszła  g ło s o w a ć  i 
rzecz n a tu ra ln a  w y b r a n o  ludzi p ro p o n o w a n y c h  
przez o b y w a te l i  p o jm u ją cy ch  sw e  p r a w a  i obo  
w iązki i u m ie jącyc h  z n ich k o rz y s ta ć .

Żal i w s ty d  ! że ta k  jest, że czekam y, aż 
kto ś  zaw oła , zasu g g e styo n u je ,  s fa n a ty zu je  i po  
pędzi do u rn y .

W i n a  to sys te m u  szk o ln eg o  i ca łeg o  /na-

je j  się p o k ręc iło  w g ło w ie  i zapom niała  o o g n i ­
sku  d o m o w e m , k tó re g o  ma strzec  ja k  W e s ta lk a .  
Przeznacza je j  P a n  ro lę  p a n n y  na w y d a n iu ,  k tó ra  
ma się na scenie  z o b c ym  człow iek iem  sciskać  
i ca ło w ać . Co P a n  w ła śc iw ie  m y ś la ł  o mej żonie?

—  A le ż  P an ie  k o c h a n y  k o c h a n y  ! o co się 
P a n u  rozchodzi?  n iech  się P a n  u sp o k o i !

— U s p o k o i ! u s p o k o i ! dobrze  P an u  m ów ić  
ale  m oja żona m a publicznie  m ów ić  do p. K a  
zimierza N., źe g o  k o c h a  i ma się z nim w  o- 
bec całego  św ia ta  śc iskać  i c a ło w a ć .  P a n ie !  to  
nie ża r t !  — M asz P a n  tu s w o ją  sztukę  i ro lę  
i bądź P a n  zd ró w , a le  nie p ro w o k u j  P a n  mię ! 
bo ja k b y m  zobaczył  że p. K a z im ie rz  publicznie  
moją żonę. śc iska  i całuje , to i jem u  i P a n u  
b y m  kości p o ła m a ł !  P a m ię ta j  P a n !  —  I w y ­
b ieg ł  t rza sn ą w sz y  drzw iam i.

Jeszcze się a ra n ż e r  nie u sp ok o ił  po o s ta t ­
nim in te rw ie w ie ,  g d y  znów  z ap u k a n o  drzwi ale  
le k k o .

W s z e d ł  p rz y s to jn y  młodzian i p rzedstaw ił  
się ja k o  K a zim ierz .

—  P ro szę  s iad ać !
—  Nie trza ! 'nie t r za !  na p arę  s łó w ek  p r z y ­

szedłem.
— P a p i ro s ik a  może?
—  A  proszę.
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szego w y c h o w a n ia  i u s tro ju  społecznego. Bo  
p y ta ć  muszę zkąd d a jm y  na to p. P isk o z u b ,  p. 
T u rzań sk i,  p. M ic h a j lu k  i t. d. m a ją  wiedzieć  
ja k ie  m ają  p ra w a  o b y w a te ls k ie ,  j a k  z nich k o ­
rz ys tać  lub  ich b ro n ić ?  K t o  ich teg o  n a u c z y ł?  
i gdzie  te g o  uczyć  się m a ją ?

G dzie  je s t  ta  s z k o ł a  życ ia  o by  w a te lsk ie g o  ?
A n i  w szko le  ludo w ej,  ani w y d z ia ło w e j  —  

ani średn ie j,  ani naw et ,  n a w e t  na u n iw ersy tec ie .  
W  » w a rs ta c ie «  nie, ani na ro li ,  bo złe w p ł y w y  
p rz y g n io tą  z d ro w y  ro zsąd e k  do ziemi p r z y w ią ­
zan y  i z niej w y ro s ły .

N iem cy m ają  poczucie  p r a w a  i posłuszeń­
s tw a  d la u s taw  w p o jo n e  w sw e  m ó zgow n ice  
aż do śmieszności nieraz, do g ra n ic  p rz e k ra c z a ­
ją c y c h  g ra n ice  z d ro w e g o  rozum u, —  ja k  to po  
kazało  się d ow odnie  p rzed  k i lk u  la ty  p rzy  zn a ­
nym  w y p a d k u  zatop ien ia  w  ja sk in i  7 osób. 
J e d y n y  sposó b  ra tu n k u  b y ło  u życ ie  d y n a m itu  
d la  rozsadzenia  o ta c za ją cy ch  skał. Choć d y n a ­
mit b y ł  pod rę k ą  a 7  ludziom śm ierć  gro z iła  
—- to mimo to nie zrobiono z n ieg o  u ży tk u  bez  
u z y sk a n ia  na to p o z w o le n ia  w ład zy  po l itycznej ,  
k tó re j  siedziba o d leg łą  b y ła  w tym  w y p a d k u
0 mil 7. Zeszło trochę  czasu na u z ysk a n ie  teg o  
zezwolenia, a le  bez n iego , żaden N iem iec nie 
b y łb y  założył  ła d u n k u  d y n a m ito w e g o  w sk a łę
1 s p o w o d o w a ł  je g o  w yb u chu .  Ś l ic z n y  p rzy k ład ,  
rozum nego  aż za nad to  szan ow an ia  u s ta w . I m y  
je  sza n u jem y a le  ich nie ro zum iem y. O b y w a te l i ,  
O b y w a te l i  ro zu m n ych !  nam  potrzeb a  ! S o c y a ln i  
—  d em o krac i  i r a d y k a l i  ich kształć a lebłędnie , bo  
i f a n a ty z u ją  zarazem , każąc  sw oim  adeptom  p a ­
trzeć się na w sz y stk o  przez szkła n ied o w ie rzan ia  i 
w a lk i  klas. L e s ’ e x t re m e s  se s to u c h e n t .  Z jednej  
s t ro n y  b ra k  w yk sz ta łc en ia ,  z d ru g ie j  sk ra jn o ść .

A l e  w eź m y  in n y  p rz y k ła d :  D o  dom u p. 
K .  N., w chodzi p o l ic y a n t  i ośw iadcza , że 011 

m a z lecenie  zab rać  psa i oddać  ra k a rz o w i ,  bo  
je s t  doniesienie, że pies ten je s t  p o d e jrza n y  
przez sąs iada ( ! )  o w śc ie k l iz n ę !  Nie ro z u m ie ją ­
c y  p ra w  s w y c h  odda je  psa z bólem  serca ,  k o ­
rząc się przed  w ładzą, a le  o b y w a te l  ro zu m n y  
p y t a  zaraz, na  pod staw ie  ja k ie j  u s t a w y ?  Z k ą d ?  
c o ?  j a k ?  Gdzie u p o w aż n ien ie  na p iśm ie ?  No i 
są dw ie  ew en tu a ln o śc ie ,  a lbo, że w y s ła n n ik  
w ła d zy  o p ie ra  się i p rzychodzi do z a ta rg u  s ło w ­
nego  i czy n n e g o ,  lub, że tenże odejdzie  uznając  
słuszność n a p ro w a d z o n y c h  ra c y i  i idzie do 
zw ierzch n ikó w  po in s tru k c y e .

A  in s t ru k c y a  szczeg óło w a ścisła jest n a ­
szej p o l icy i  n iezbędna. P rz y jm u je  się ludzi t y m ­
czasow o, ludzi co nie m ogli  znaleśó lepszej ro b o ty  
i ledw o  czy ta ć  i pisać umieją, a le  o u s taw ach ,  k tó ­
r y c h  strzec m a ją  nie m ają  najm niejszego  pojęcia.

—  No czem m ogę ko cha n em u  P an u  s łu żyć?
—  W i e  ł a s k a w y  P a n ,  to  jest  rzecz trochę; 

delikatn ie jszej n a tu ry .  F h m  ! Ehm  ! Otóż ta k  się 
ma. J a  m ieszkam  już dłuższy czas w dom u tego  
P a n a ,  co przed c h w i lą  P a n u  tak ie j  a w a n t u r y  
narobił. T em u s tarem u o sło w i p rzyw id z ia ło  się, 
że ja  się zalecam  do je g o  młodej żony ! No pro-  
szęż ja  P a n a ?  A l e  w ro li ,  j a k ą  mi P a n  w y z n a ­
czył,  p rzych o d zi  ustęp, gdzie  ja  m am  się jej  
o św iad c zyć  i t. d. W i e  P an ,  to z w ró c iło b y  u- 
w a g ę ,  ludzie w z ię lib y  żart za p ra w d ę  110 i n ie ­
p rzy jem ności.  J a  się ich nie tioję —  ale  ro z ­
chodzi mi się o tę kob ietę ,  k tó ra  B o g u  ducha  
w inna. Nie m o gę  p rzeto  g ra ć  tej ro li  i proszę  
o inną.

—  D o b rz e !  d o b rze !  w yszu k am  P a n u !
—  S e rd ec z n e  dzięki !
—  No to już coś p o w ażn ie jszeg o  —  p o ­

m y ś la ł  sobie  p. B. po odejśc iu  K a z im ie rz a  —  
a le  m oże i to  da się n a p r a w ić  —  K a z im ie rz a  
za trzym a m  a na a m a n tk ę  przeznaczę k tó rą ś  z 
P a ń  n iez a d o w o lo n yc h  — a widzę, że będzie ich  
więcej. C z e k a jm y ! .

(D okończenie  nastąpi).
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Z p o w o d u  c iągłe j zm ian y  t y c h  ludzi, in s t ru o w a n ie  
ich, jest p ra w ie  n iem ożliw e  i o g ra n ic z y ć  się 
m usi t y lk o  na g ru b sz y c h  za rysach . Nie da  się  
zaprzeczyć ,  że jest  już w  k o rp u s ie  p ew ien  zasób  
w y r o b io n e g o  m a te ry a łu ,  a są to  d łu g o  służący  
ludzie —  a le  młodzi — to m a te ry a ł  b u jn y  jeszcze  
z gałęz iam i i sęk am i,  k tó r y m i  często  w cho dz i  
w  k o liz yę  z pub licznośc ią  i n a ra ż a  ją  na  
n iep rzy jem n o śc i  a s iebie  na śm ieszność. A l e  to  
sam o m a m y i po w ię k s z y c h  m ia sta c h  i da się  
tem u zaradzić t y lk o  p rz y  b ardzo  d ługie j,  m o ­
zolnej i energ iczne j p ra c y  i lepszej p łacy .  A  
płaca  ta ta k  n isk a  a służba t a k  c iężka , że nie  
m a się co i dziwić, że m a te ry a ł  in te lig en tn ie jszy  
uw aża  służbę p rz y  p o l icy i  za zajęcie  p rze jśc iow e,  
dopó ki nie w y s z u k a  sobie czegoś lep szego . Ztąd  
też przełożeni ich m ają  do czyn ien ia  z c ią g ły m i  
zm ianam i persona lu ,  o k tó re  ro z b ija ją  się n a j ­
lepsze ich chęci.

U rzę d n ic y  p a ń s tw o w i  i służba p a ń s tw o w a  
dosta li  już w y d a t n e  pod w yższen ie  p ła c y  a u- 
rzęd n icy  m ie jscy  na darm o  o to  k o ła ta ją  d ro g ą  
p e ty c y i  i do ra d  m ie jsk ich  i do zjazdu b u rm i­
strzó w , lecz m ą ją  nadzieję ,  że n o w a  R a d a  
w reszc ie  zajmie s ię  ich losem  i s tw o rz y  im 
lepsze w id o k i  na  p rzyszło ść .

Emigracya ruska do Kanady.
W o b e c  po tęg u ją ce j  się z dniem  k a ż d y m  emi- 

g r a c y i  h u cu łó w  z L uczy ,  K lu c z o w a ,  A k re s z o r ,  K o -  
smacza i tp. do A m e r y k i  nie od rzeczy  p rz y to c z yć  
a r t y k u ł  n ie jak ieg o  p an a  H en ik a  R u s in a ,  k tó ry  
umieszcza w je d n y m  z o sta tn ich  n u m eró w  w y ­
chodzącej w A m e r y c e  północne j (w M t C a rm e l  
w P e n s y lv a n i i )  S w o b o d y ,  c ie k a w y  a r t y k u ł  o o- 
b e c n y m  stan ie  e m ig ra c y i  rusk ie j  w  K a n a d z ie .

P . HeniK, j a k  w id ać  z a r ty k u łu ,  dobrze  
jes t  o bezn an y  ze s to su n k a m i e m ig ra c y jn y m i  
w K a n a d z ie ,  a jeś li  się nie m y l im y ,  p isa ł  już  
o nich k i lk a k r o tn ie  w sposób  r a c y o n a ln y ,  w a r to  
się ted y  za trzym ać  na p o d a w a n y c h  przezeń  
fa k ta ch  i c y f ra ch .  R ze c z  prosta , nie można im 
p rz y z n a w a ć  z g ó r y  s tanow czej w ia ry g o d n o śc i ,  
nie są b o w iem  o p a r te  na źródłach  bezw zględnie  
p e w n y c h ,  lub  d a n y c h  u r z ę d o w y c h ;  nie mnie] 
przecież, m a ją  o ne  p e w n ą  w a rto ść ,  ja k o  dane  
przyb liżone, zebrane  na miejscu.

Otóż p. H en ik  mniema, że w chw ili  o b e c ­
nej w K a n a d z ie  znajduje się około  2 0 .0 0 0  R u ­
s inów , a z tej l iczby w sam ym  ro ku  b ieżącym  
(do s ierpn ia)  p rz y b y ło  ich z G a l ic y i  do 8 0 0 0  (!)  
z n aszyc h  stron.

K o lo n ie  ru sk ie  o g n isk u ją  się g łó w n ie  w  
czterech  bardzie j o d leg ły c h ,  poło żon ych  na p ó ł ­
nocny  w schód  p ro w in c y a c h  K a n a d y .  N a zw y  ich 
są : M an ito b a  (g łó w ne  m iasto  W in n ip e g ) ,  A ss i -  
niboia (g ł .  m. Y o r k to w n ) ,  S a s k a tc h e w a n  i A l ­
b e r ta  (gł. m. Edm onton). S ą  to p io w in c y e  n a d ­
zw ycza j m ało zaludnione, o o g ro m n y ch ,  p u s tych  
o bszarach  g ru n tu , p rzec ię tych  t y lk o  l in iam i k o ­
le i :  ziemia tam  urodzajna, a le  k l im a t  bardzo
o s t ry .  D łu g a  zima i w czesne m rozy  czyn ią  te 
o b sz a ry  p ra w ie  n ie p rz y d a tn y m i dla ko lo n is tó w  
z E u ro p y  zachodnie j,  po łudn iow ej i ś r o d k o w e j ; 
n ad a ją  się one d la  m ieszk ań ców  p ółn o cy ,  p r z y ­
w y k ł y c h  do o s t re g o  k l im atu  i ch ło dów .

D la te g o  też p lan osied lenia  w ta m ty c h  
s tro n ac h  ro s y js k ic h  » d u ch o b o rcó w t  (sekta  p r a ­
w o sła w n a ,  o d m a w ia ją ca  s łużby w w o jsku),  prze  
p ro w a d z a n y  je s t  z pow odzeniem . P rzew iez io n o  
ich i osadzono tam już około  1 0  0 0 0 , a p r z y ­
w y k l i  do m rozów  północne j R o s y i ,  bardzo  so­
bie c h w a lą  n o w e  s iedz iby .  T a k  sam o —  jeśli  
w ie rz y ć  p. H e n ik o w i  —  k l im a t  k a n a d y js k i  daje  
się ja k o ś  znosić i z a h a r to w a n y m  g a l ic y js k im  
R u sin o m .

P o m im o  ty c h  ty s ię c y ,  k tó re  rzekom o m iały  
p rz y b y ć  w ro k u  bieżącym  do K a n a d y ,  p o w s ta ła  
obecnie  t y lk o  jed n a  n o w a  ko lo n ia  w  S h o a l  L a ­
kę, w p ro w in c y i  M an ito b a . O sied lono  tam 2 0 0  
rodzin. M iejsce  może pod w zg lęd em  w arto śc i

g ru n tó w  nie na jlepsze, a le  n ied a lek o  d a w n y c h  
o sa d ; p rzy  tem  o ro o o tę  tam, ja k  i w  całej n a j ­
bliższej zachodu M an ito b ie ,  n iezby t  trudno.

P ozosta li  p rz y b y s z e  osiedlić się m ieli  na  
s ta r y c h  ko lo n ia ch .

P rz e g lą d  t y c h  k o lo n ij  p rzed staw ia  się, ja k  
n a s t ę p u je :

M a n i t o b a .  K o lo n ie  ru sk ie  znajdu ją  się  
tu ta j  w  m ie jscow ośc iach  S tu a r tb o r n ,  P le a s a n t  
Home. D auph in ,  S i f to n  —  i dziś już  są  z a lu d ­
nione p ra w ie  całko w ic ie .  T y lk o  w  n o w o  zało­
żonej osadzie S h o a l  L a k e  będzie  jeszcze m iejsca  
na p a ręse t  rodzin. O gółem  p. H en ik  liczy  w M a ­
nitobie  do ro .ooo R u s in ó w .  Ziemia tu  nie n a j­
gorsza , a o z a ro b e k  nie trudno . J e d n a k o w o ż  na  
bezpłatne  o trz y m a n ie  g ru n tó w  l iczyć  już  te raz  
nie m ożna; w sz y s tk ie  lepsze  ziemie zajęte, p o ­
zosta ła  l ichota  i to nie w ie le ,  w  z a k ą tk a c h  d a ­
leko  od ludzi. Na przyszłość, k to  się zechce  
osiedlić  w M an ito b ie ,  musi l iczyć , że będzie  
musiał zapłacić  po 2  do io  d o la ró w  (4 * 8 0  do  
2 4  złr.) za a k r  g ru n tu .

A s s i n i b o i a  (w sk rócen iu  A s s ’a). Ś r o d ­
kiem  tej p ro w in c y i  idzie k o le j  C a na d ian  Pacific  
R .  R , wzdłuż k tó re j  osied li l i  się już  d aw nie j  
prze d staw ic ie le  ró żn ych  in n y c h  n arod o w o ści.  
R u s in ó w  tam  niem a. Za to w półno cne j części 
p ro w in c y i ,  gdzie  podąża  ko le j  z M a n ito b y  do 
Y o r k to w n ,  u jej k o ń ca  w trzech oddz ie lnych  
m ie jscow ośc iach  osied li l i  się R u sin i .  Ziemia tu  
nie zła, a le  s t ra szn y  m róz robi n ieraz w ie lk ie  
szk ody . O ro b o tę  na m iejscu  trudno , a do W in -  
nipegu, o g n isk a  ruchu  h a n d lo w o -p rz e m ys ło w e g o  
w tą m ty c h  o k o lica ch , będzie mil 3 0 0 . R u s in i ,  
nied aw n o  p rz y b y l i ,  w a lczą  jeszcze z biedą. W  
ty m  ro k u  p rz y je c h a ły  ta m  w ie lk ie  p a r t y e  i o-  
s iadły  m iędzy s w o im i ;  m iejsca jes t  przecież  
jeszcze dużo.

S a s k a t c h e w a n .  W  tej p ro w in c y i  znaj­
duje się j e d y n a  ru sk a  osada F is h  C ree k  (ostat­
nia s ta c y a  ko le i  R o s th e rn ) ,  o d leg ła  od W in n i -  
pegu  o 5 6 0  mil a n g  M ieszka tam  do 1 0 0 0  R u ­
sinów, w ie lu  b ied a k ó w . D a le k o  stąd  do ta rg ó w  
h a n d lo w y c h  i ruchu  p rz e m y sło w eg o ,  miejsce  
więc d la  b ied n y c h  n iedogodne.

W resz c ie  p r o w in e y a  A lb e r t a .  T u ta j  R u s i ­
ni osiedli  się w  liczbie  o k oło  6 .0 0 0 , a 6 0  mil  
na p ó łn o cy  w schód  od m. E dm onton. Ziemia  
bardzo  dobra, a le  m rozy  silne, a do o g n isk  za­
ro b k u  d a lek o . Zresztą urodza j b y w a  p ięk n y ,  a 
starsi  fa rm e rz y  m ają już  sw ó j  w ła sn y  chleb.

O sta teczne  w n iosk i o p rzyszłości ko lo n iza -  
cyi ru sk ie j  w K a n d z ie  następne.

O strzegać  na leży  w ty m  k ie iu n k u ,  że o be ­
cnie w le p szy c h  i b liższych  m ie jscach  K a n a d y  
t ru d n o  o d a rm e  g ru n ta ,  a do d a lsz y ch  m ie jsco­
w ości k o le je  w s t rz ym a ły  b ezp ła tny  p rzy jazd  im- 
m ig ran tó w , Za jazdę do R o s th e rn  trzeba z a p ła ­
cić to , do E d m o n to n  1 5  d o la ró w

» O tó ż !  k to  chce się puszczać z k ra ju ,  po ­
w in ien  się dobrze  nad tem zastano w ić .  N a jp ie rw  
nie będą g o  już za darm o  wozili po K a n a d z ie  
a p o w tó re ,  p rz y b y s z  nie będzie m ó gł osiedlić  
się b lisko  sw o ich , bo m ie jsca  zajęte , a czasem  
musi i za g r u n t  zapłacić. Ludzie, k tó rz y  nie m a­
ją  zn a jo m ych  w K a n a d z ie ,  nie pow inni tu w y ­
ruszać, a le  p ra c o w a ć  i żyć  oszczędnie u siebie  
w k ra ju .  A lb e r t a  ma jeszcze w ie le  ziemi do ro z ­
d an ia ,  ta k  sam o i S a s k a tc h e w a n ,  a le  to s t ro n y  
da lek ie  i dużo kosztuje  a b y  tam  się dostać . O-  
tóż b y ło b y  b ard zo  dobrze, g d y b y  teraz  na lat  
parę  u s ta ła  e m ig r a c y a ,  iżby  można p rzeko nać  
się w p ra k ty c e ,  ja k  to nasi to z g o sp o d a ru ją  się  
w K anadzie .*

M y ś l  to b ardzo  t ra fn a ,  p od z ie lam y  ją  naj 
zupełniej. Czy je d n a k  e m ig ra c y ę  da się p o ­
w s trz y m a ć ? .

K ro n ik a .
Nabożeństwo żałobne za spok ó j duszy  ś. p. 

Iz y d o ra  K r u ż le w s k ie g o  c. k. o fieyała  pocztow e  
go, ja k o  w rocznicę śmierci, odbędzie się dnia

1 4  w rz eśn ia  o godz. 9  ra n o  w  k o śc ie le  p a r a ­
f ia ln ym  rz. k a t .  na k tó re  K o le d z y  zm arłego  
k r e w n y c h ,  zna jo m ych  i p o b o ż n y c h  chrześcian  
zaprasza ją .

Polskie Towarzystwo^ gimnastyczne »Sokół*
w  K o ło m y i ,  u rządza  w sobotę  dnia  9 .  w rześn ia  
w e w łasne j sa li  w ieczorn icę  z ta ńca m i,  d la  
C złonków , ich rodzin  i w p r o w a d z o n y c h  przez  
czło nkó w  gości. P o c zą te k  o godz. 8 . w ieczorem .

Dnia 4. września ro zpoczęły  się ćw iczen ia  
s t ra ż y  ochotn icze j o g n io w e j  w  S o k o le .  N a p ie r w ­
sze ćw iczen ia  ja w i ło  się 2 0  cz ło n k ó w  — reszta  
u s p ra w ie d l iw iła  sw e  n ies ta w ie n n ic tw o .  P o c z ą te k  
d o b r y  a in s ty tu c y a  ta  każdem u m iastu  potrzebna .

Zgubiono sp in k ę  z b ry la n te m  w e  ś ro d k u  
w  niedzielę  p op o łu d n iu  na  przestrzen i u licy  S z e w ­
czenki, u licy  o koło  D y r e k c y i  sk a rb o w e j ,  sk rę tu  
na pocztę  i ztąd na ul. F ran c iszk a-Jó ze fa .  N ależne  
w y n a g ro d z e n ie  rze te ln em u  z n a la zcy  o fiaru je  m a ­
jo r  k a w a le r y i  T eufe l.

Konkurs. P re z y d y u m  c. k. sądu  o b w o d o w e ­
g o  w K o ło m y i ,  ogłasza  k o n k u rs  na posadę  
starszego  o fiey a ła  k a n c e la ry jn e g o  w  I X .  k las ie  
ra n g i  p rz y  tu te jszym  sądzie o b w o d o w y m .  
T e rm in  do 4. p aździern ika.

Zmiany w Urzędzie podatkowym u nas znane  
o g ó ln ie  a m ianow ic ie  w p ro w a d z en ie  n o w e g o  
n a d p o b o rc y  i n o w e g o  k o n t r o lo r a ,  / p o w o d u  
d e fra u d a c y i  Ż upn ika  —  to tem at codziennych  
p o g a d a n e k ,  ko ń czą cy  się s łow am i s y m p a ty i  d la  
p. Ju n g a .

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" ro z p o ­
częło po f e r y a c h  w a k a c y jn y c h  na n o w o  s w e  
życie  w dniu 1 . w rześnia, zebran iem  i ćw icze­
niam i. Z ap isy  c h ło p c ó w  i dziew cząt p o t rw a ją  
t y lk o  do 15 .  i z ty m  dniem  lis ta  zostanie  zam ­
kn ię tą ,  p rzepełn ien ie  p rzew idziane. Sp ieszc ie  się  
w ięc  o jco w ie  i m atki.

Sędziego okradziono i to ;  sędziego  k a rn e g o  
p. K r ie g s e is e n a .  D n ia  2 9  s ie rp n ia  sk ra d ła  mu  
N a stk a  T om eńczuk  2 d y w a n ik i  zaw ieszone do  
prze w ie trzen ia  na g a n k u .  Nie m ożem y się tu  
p o w strz y m a ć  od zrobienia  u w a g i ,  ża p. sędzia  
K r ie g s e is e n  p otra f ił  n a le ż y ty m  w y m ia re m  s p r a ­
w ied liw o śc i ,  oczyścić  nasze m iasto  i o k o l icę  w  
przec iągu  ro k u  od ro z w ie lm o ż n io n yc h  złodzieji,  
w łó częgó w  i a w a n tu rn ik ó w .  B y ło  ich  już za 
dużo.

Kosaczów przed sądem. P rz e d  s ą d e m , w ie ­
deńsk im  o d b y ła  się o neg d a j ro z p ra w a  a p e la c y j ­
na w s p ra w ie ,  do tycząc e j  jeszcze w y p a d k u  k o ­
le jo w e g o  na p o to k u  K ó s a c z ó w k a  pod  K o ło m y ją ,  
M ian o w ic ie  nauczyc ie l  p r y w a t n y ,  C zuperk iew icz ,  
za sk a rż y ł  b y ł  k o le j  o p r zyznanie  mu 2 0 . 0 0 0  zł. 
i r e n ty  miesięcznej w k w o c ie  1 0 0  zł. z p ow od u ,  
iż k a ta s t r o fa  w strząsn ęła  je g o  n e rw y  i u czyn iła  
g o  n iezdo lnym  do p ra cy .  Z astępca s k a rb u  p a ń ­
s tw a  podniósł, iż C zu p erk iew icz  w o g ó łe  w  ty m  
po c iąg u  się nie znajdow ał. —  P o s tę p o w a n ie  d o ­
w o d o w e  w y k a z a ło ,  iź C zuperk iew icz  zn a jd o w a ł  
się w  p o c iąg u  i że w rzeczyw is to śc i  szkodę p o ­
niósł. S ą d  p rzyzn ał  mu odszkodc w an ie  w k w o ­
cie 1 0 . 0 0 0  złr. i 6 0  złr. miesięcznie.

Otwarcie gimnazyum w Serecie. W  S e re c ie
o d b y ło  się o negda j w obecności p re z yd e n ta  k ra ju  
i re p re z e n ta n tó w  w ładz  k o ś c ie ln y c h  m ie jskich  
i s z k o ln y c h  o tw a rc ie  n o w o  założonego niższego  
g im n a zy u m  F ra n c isz k a  Józe fa .  U ro c z ys to ść  o d ­
b y ła  s ię  w b u d y n k u  g im n a z y a ln y m , przyczem  
d y r e k t o r  zakładu  i burm istrz  m iasta  w y g ło s i l i  
e n tu zyas tyczn ie  p rz y ję te ,  o k rz y k ie m  na  cześć  
cesarza zakończone, m o w y .  P o p o łu d n iu  o d b y ła  
się w ra tuszu  u czta , podczas k tó re j  burm istrz  
m iasta  w zniósł  to as t  na cześć cesarza  a p re z y ­
dent k ra ju  to as t  na p o m y ś ln o ść  m iasta  S e r e tu .

Kąeik hum orystyczny.
Z »Ż a r t u*.

Zal e cani e  towarów.
P rz y je z d n e g o  o b y w a te la ,  k tó r y  zabłądził  

na Z a rw an icę  w e L w o w ie  szarp ie  na u l icy  
su b je k t  ze sk le p u  ze s ło w a m i;

—  P roszę  W .  P a n a  do n as !  do n a s !  u nas  
w s z y s tk ie g o  d o s t a n ie ! P ro szę  do ś ro d k a  ! —

—  A !  w ą tp ię ?  E h e !
—  J e s t  i »w ą tp ię«  proszę  łaski P a n a  i to  

w n a j lep szym  g a tu n k u  —  bo m y  m a m y  p rze d ­
ni to w a r ,  t y l k o  p roszę  do ś ro d k a .

Ze szkoły.
N a u c z y c ie l : P o w ie d z  mi chłopcze, gdzie  

J u d y t a  ucięła g ło w ę  H o lo fe rn e so w i  ?
—  U c zeń :  P r z y  sam ej szyji.
N au cz yc ie l :  w k tó re j  b itw ie  p o leg ł  G u s ta w

A d o l f ?
—  U c z e ń :  W  o sta tn ie j !
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Główne zastępstwo

Pierwszego węgierskiego

Tow. asek. w Budapeszcie

dla KOŁOMYI i powiatu 1-3
przy ulicy Sobieskiego JYr. 846.

eto otoctoc ĉtocto cto'ctoctoCtocłoctoc
1 , 1 ■ 1wd

Z A K Ł A D

artysty czno-fotograficzny
WILHELMA EIBLA

p rzy  u l icy  F ra n c is z k a  Józeia
sporządza fotografie najnowszej konstrukcyi 
pod gwarancyą podobieństwa trwałości i 
artystycznego wykonania po możliwie naj­

niższych cenach

Powiększenia do naturalnej wielkości 
z- każdej nawet starej fotografii po cenie 
10 zlr. za sztukę.

N O W O ŚĆ ! N O W O ŚĆ !

Fotografie  na porcelanie  
i chromo-fotcgrafie ko lo ro w an e  

(na szkle.)
Na żądanie wysyła Zakład pracownika 

na prowincyę. 6-10

REALNOŚĆ |

1 6  pokoi e le g a n c k o  u rządzonych . |

Grand Hotel Bahr
Kołom yja, ry n e k  

dom pan i  H o r n o  w ej.
1 0 -2 0

I R e s t a u r a c y a  w  m i e j s c u . I

T Y L K O  6  z łr !
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E. T. JU R K IE W IC Z A
w K ołom yi

odznaczony na lwowskiej wystawie w roku 1894.
P r o s p e k t a  gr a t i s  i f ranco .

6 - 1 0

do tego

4 i pół morga pola
wraz z zasiewami

zaraz do sprzedania
W i a d o m o ś ć  w A d m i n i s t r a c y i  

ś - i o  „GŁOSU P0KUCKIEG0“

O S Z U S T W O .
Niesumienni  podrzędni  fa b r y k a n c i  n a ­

ś ladu ją  e ty k i e t ę  sławnych tu tek Niemojo 
wskiego Należy  strzedz się przed l i chem  
•naś ladownic twem !

K a ż d a  e t y k i e t a  i tu tk a  zaopat rzona  jest  
nazwisk iem :

S. W. Niemojowski. '

Ważne dla cierpiących
n a  ep ilepsyę

K t o  chce  się p o z b y ć  tej  s t raszne j  słabości  
niech zażąda in fo rm ac y i  od Antoniego Grubnera W  
Tłumaczu, kt ó ra  będzie udzieloną gr a t i s  i f rauco ,

C U K I E R N I A
E m ila  S te n z la

(PRZEDTEM B. SK RZYŃ SK IEG O )

poleca ciasta i wszelkie wyroby w zakres 
cukiernictwa wchodzące w najlepszej jakości 
i po cenach umiarkowanych. Nalewki roz­

maitego gatunku z najpierwszych firm
( 5 — 15-)

P o k ó j do śn iad a ii
J  a  u  a  F r i t  z a

poleca:
Zimne i g o r ą c e  p r z e k ą s k i ; wie lk i  w y b ó r  de l i ka ­
te s ó w ;  o r y g i n a ln e  win a  węgie rsk ie ,  au s t r ya ck ie ,  
f rancuskie,  h iszpańsk ie  i włos k ie ;  wódki  i l ik ie ry  
z p i e r ws z or zę d n y ch  f a b r y k  k r a j o w y c h  i zagra  

nicznych .
C e n y  u m i a r k o w a n e !

Usługa skrzętna i szybka. , 10 10)

Mam .zaszczyt zawiadomić Wielce Szan. 
P. T.Publiczność, ze objąłem w swój zarząd

KAWIARNIĘ
R E S T A U R łC y E  .H A B S B U R G "

oraz polecam swą

w y b o rn ą  KUCHNIĘ
jak  najlepsze potrawy o każdej porze 

i w wielkim wyborze najlepszą

K A W Ę , H ERBATĘ , CZEKOLADĘ
zawsze świeże piwo

Okocimskie marcowe
W I N A

wszelkiego rodzaju z najlepszych źródeł.

Bufet bogato zaopatrzony' w wszelkie

Delikatesy
— — w sposób zagraniczny przyjmują -

abonament Miesięczny
na obiady po 9 zł. 

na kolący e po 0  igj
wybór wedle karty

Upraszając o liczne odwiedziny
kreśh; się z  głębokim szacunkiem

Maksym i lian Sonderl ing.

r

Handel korzenny
i p o k ó j  do ś n i a d a ń

Alberta Misteckiego
róg ulicy Kraszewskiego i Kościuszki

poleca zimne i gorące przekąski i wszelkie 
napoje najprzedniejszej jakości,

Handel korzenny zaopatrzony jaknajobfi- 
ciej we wszelkie artykuł)’ spożywcze z naj­
pierwszych fabryk

Ceny niskie, usługa szybka i skrzętna.
0 5 ,  4 — 5-)

Wydział Stowarzyszenia \1
Pracy kobiet w Kołomyi

ma zaszczyt,  zawiadomić ,  że w y r a b i a n e  

w  S t o w a r z y s z e n i u

R Ę K A W I C Z K I  
K R A W A T K I

sprzedaje wyłącznie handel

p. J. P. G0ERTZ w rynku
po cenach stałych, na każdej sztuce przez 

Stowarzyszenie oznacz.izonyeh. J

= d d P ti

R o zk ład  ja z d y
c. k. kolei p ań s tw o w e j .

Pociągi odchodzą do Lwowa:
Pospieszny . . . .  9 .36 rano
O s o b o w y ..................... 1 1 .5 7  „
Osobowy . . . .  4 .05  popołudniu
Błyskawiczny . . .  8 28  wieczorem
O s o b o w y ..............................1 1 .5 7  w nocy

Pociągi odchodzą do Czerniowiec:
O s o b o w y ................................5 .0 1  rano
Błyskawiczny . . . 6 .13  „

Osobowy . . . .  7 .27  rano
Osobowy . . . .  4 .1 4  popołudniu
Pospieszny . . . .  6 .46 popołudniu
Czas kolejowy, różni się o 42  minut od

miastowego.

W y d a w c a  i odpoweidzia lny redakto r Karol Chrzanowski. Z drukarni i litografii A . J . M iziewicza w Kołomyi.


